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ORKIESTRA. 


BUDUJEMY PUBLICZNE 
SZKOŁY POWSZECHNE. 


Mało jest tych, którzy wiedzą, że ed 
10 ciu "miesięcy istnieje w: Polsce To- 
warzystwo Popierania Budowy Publicz- 
nych Szkół Powszechnych, jeszcze zaś 
mniej ludzi wie e pracach tego towa- 
rzystwa. Powstała przed dziesięcioma 
miesiącami organizacja, liczy dzisiaj 
288.089 członków, co stawia ją na jed- 
nem z pierwszych miejsc, jeśli chodzi o 
liczebność. Działalność tej pożytecznej 
instytucji ograniczyła się siłą rzeczy do 
szukania funduszów, bez których To= 
warzystwo nie mogło przecież prowa- 
dzić żadnej akcji, Dlatego też ten pier- 
wszy etap pracy był całkowicie poświę- 
cony zbieraniu pieniędzy, szukaniu po- 
mocy ze strony czynników rządowych 
i samorządowych, aby w następnym, 
nadchodzącym okresie rozpocząć właś- 


ciwą działalność: budowę szkół po- 
wszechnych. 
Nie trzeba przecież udowadniać, 


jak ważne jest zagadnienie zwiększenia 
izb szkolnych, których mamy -jeszcze 
ciągły brak w porównaniu do ilości 
dzieci w wieku szkolnym, nie trzeba 
się przecież rozwodzić nad znaczeniem 
oświaty publicznej w życiu naszego 
państwa — wystarczy powiedzieć, że i 
na tym odcinku znalazła się spora ilość 
ludzi dobrej woli, którzy pragną przyjść 
z pomocą rządowi w rozbudowie sieci 
szkolnictwa powszechnego. Ci właśnie 
ludzie dobrej woli powołali do życia 
towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych, a spo- 
łeczeństwo — jak widać — nie było 
głuche i potężnem echem odpowie- 
działo na apel, czyto składając ofiary 
pieniężne do dyspozycji towarzystwa, 
czyto zapisując się na jego członków. 
Rząd polski, czuły na szlachetne od- 
ruchy społeczne, również wydatnie przy 
czynił się do umożliwienia akcji, asy- 
gnując przez Ministerstwo Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego dwa 
subsydja. Jedno w wysokości 30.000 
złotych, drugie zaś w wysokości 300.000 
złotych. 

Chcemy dzisiaj podzielić się z czy- 
telnikami metodami i sposobami, jakie 
w swej dotychczasowej działalności sto 
sowało Towarzystwo Popierania Budo- 
wy Publicznych Szkół Powszechnych, 
ażeby w ten sposób zachęcić do przyj- 
ścia z pomocą szlachetnej akcji towa- 
rzystwa: Otóż powstałe z niczego towa- 
rzystwo dysponuje dzisiaj 865.000 zło- 
tych, które przekazało komitetom pro- 
wincjonalnym, aby te ze swej strony 
rozpoczęły budowę szkół powszechnych 
na swym terenie, względnie dopomo- 
gły w wykończeniu zaczętych już bu- 
dowli. Jest to suma godna uwagi, su- 
ma, która może wydajnie rozwinąć 
przedsięwziętą akcję. Pieniądze te ze- 
brano zasadniczo z trzech źródeł, poza 
subwencją Ministerstwa Oświaty. Prze- 
dewszystkiem należy wymienić młodzież 
szkolną, która przy kupnie każdego 
podręcznika, nabywała znaczek dzie- 
sięciogroszowy, dochód zaś ze. sprze- 
daży tych znaczków wpływał -do kasy 
towarzystwa. Ze sprzedaży znaczków 
uzyskano 343.834.90 złotych. Poza mło- 
dzieżą szkolną, nauczycielstwo i rodzi- 
ce -dopełnili reszty w postaci składek 
członkowskich i ofiar czyto przez bez- 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
— -— (ena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Korto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
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Przesyłka pocztowa 
opłacona ryczałtem. 
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KAWIARNI 
w ogrodzie 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Al. Kościuszki 1-5. 


EnS |, KKUGUWNE 


WŁADYSŁAW 


SZMIGULSKI 


TOWARZYSZ SZTUKI GRAFICZNEJ 
WICE-PREZES ZW. ZAW. DRUKARZY i POKR. ZAW. W POLSCE 
ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE. 
opuścił szeregi stowarzyszonych drukarzy w dn. 30 kwiet- 


nia 1934 r., przeżywszy lat 62 


W Zmarłym tracimy cichego pracownika na polu organizacyj- 
nem, który zaskarbił sobie szacunek i uznanie wśród ogółu miej- 


scowych drukarzy. 
Cześć Jego Pamięci! 


Zw. Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce 
Oddział w Częstochowie. 


pośrednie przekazy pieniężne, czy też 
przez fundowanie cegiełek-w budują- 
cych się i mających powstać budynkach 
szxolnych 

Zastanowić się musimy, dlaczego 
społeczeństwo tak mało wie o tej po- 
żytecznej i szlachetnej działalności to- 
warzystwa? W dobie, gdy każda wię- 
ksza organizacja społeczna urządza pu- 
bliczne kwesty, gdy w oczy przechod- 
niów w najmniejszych nawet miastecz- 
kach rzucają się barwne plakaty pro- 
pagandowe, Towarzystwo Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych spełnia swą pracę pocichu, jakby 
nie uważało jeszcze za wskazane ogło- 
sić społeczeństwu, zapowiedzieć każde- 
mu obywatelowi Rzeczypospolitej, że 


idzie z konkretnym programem budo= 


wy szkół, że na oświacie, jako naj: 
trwalszej pódstawie, chce oprzeć wiel- 
kość -państwa 

Mogłoby się wydawać, że taki stan 
rzeczy jest winą samego towarzystwa. 
Ze sprawozdania za pierwszy okres 
działalności dowiadujemy się, że ta 
placówka o tak wzniosłych celach, 
zmuszona była opłacać zamieszczane 
przez prasę notatki. Polega to chyba 
NIEZLY WIN 


na jakiemś nieporozumieniu, bo w dzie: 
dzinie propagandy na rzecz tej szla- 
chetnej instytucji, na czele której sta- 
nęły najwybitniejsze jednostki (prezes 
— marszałek Raczkiewicz), prasa z pe- 
wnością uważałaby za swój obowiązek 
stanąć do jej dyspozycji. 

Wchodzimy w okres działalności 
towarzystwa, wchodzimy w okres, gdy 


na całym obszarze Rzeczypospolitej za, 


czną powstawać schludne budynki szkol- 
ne, ofiarowane naszej Ojczyźnie przez 
wspólny wysiłek społeczny. Niech się 
nie znajdzie nikt w tym okresie, ktoby 
się nie przyczynił najdrobniejszą choć- 
by ofiarą do budowy tego najpiękniej- 
szego pomnika, żywego pomnika 
wdzięczności za odzyskaną z takim tru 
dem Niepodległość. 

Ze swej strony jesteśmy pewni, że 
społeczeństwo polskie, które tylekroć 
dało dowody głębokiego zrozumienia 
najistotniejszych zagadnień, — i tym 
razem ofiarnie poprze działalność po- 
żytecznej placówki, niosącej państwu i 
narodowi szlachetną pomoc w tem 
wielkiem zagadnieniu, jakiem jest po- 
wszechna oświata publiczna. 

Janusz Laskowski. 


Przyszły ustrój III Rzeszy 


oparty na wzorze zakonu krzyżackiego. 


BERLIN. Szef hitlerowskiego urzędu 
polityki zagranicznej, dr. Alfred Rosen- 
berg wygłosił w Malborgu, w sali b. za 
konu krzyżackiego, mowę, w której po- 
ruszył zagadnienie ustroju Rzeszy. 

Zaken krzyżacki, jako twórca „idei 
rozszerzenia i zabezpieczenia niemiec- 
kiej przestrzeni życia” jest wzorem, na 
którym oprzeć się ma przyszły ustrój 
Niemiec narodowo socjalistycznych. Niem 
cy nie mogą wyrzec się obszaru koloni- 
zacyjnego na wschodzie, który po dzień 
dzisiejszy pozostał podstawą wyżywienia 
narodu. Zadaniem szkolnictwa niemiec- 


kiego będzie w duszach pokoleń przy- 
szłych zaszczepić pamięć wielkich kró- 
lów pruskich oraz mistrzów zakonu krzy 
żackiego, aby w ten sposób umożliwić 
oddziaływanie wielkiej przeszłości na te 
raźniejszość niemiecką. 

Trzecia Rzesza otrzyma formę „nie- 
mieckiego państwa zakonnego”, oparte- 
go na wzorze zakonu krzyżackiego. Wy- 
brana ma być z 70 miljonowego narodu 
niemieckiego elita, której zadaniem bę- 
dzie kierować nawą państwową. Przy- 
wódca zakonu hitlerowskiego stać będzie 
zarazem na czele państwa. 


Groźne zaburzenia w Mantes. 


PARYŻ. W Mantes, gdzie odbywały 
się w niedzielę dolatkowa wybory do 
parlamentu, doszło po ogłoszeniu wybo 
rów do gwałtownych zajść. między zwo- 
lennikami dwóch kandydatów, a to lewi 
cowo-radykalnego byłęgo posła Bergery 

i członka bloku narodowego zjednocze- 
a Sarreta. Tak po stronie demonstran- 
tów jak i po stronie policji jest wielu 


rannych. 

Zwolennicy RRC uformowali 
około godz. 20 pochód, przeciągając u- 
licami przy śpiewie międzynaródówki, a 
następnie usiłowali zdemolować hotel, 
będący główną kwaterą posła Sarreta i 
jego przyjaciół, m. in. też deputowane- 
go Franklina Bouillon. 

Policja chwilami była zupełnie bez- 


TIVOLI” 


DANCING. 


silna. Posypał się na nią grad kamieni, 
któremi jednocześnie powybijano okna 
w hotelu, nadto, podobnie jak w lutym 
w Paryżu, demonstranci zniszczyli żelaz 
na ogrodzenia drzew, używając ich jako 
pocisków na policję. 

Krótko przed północą komuniści u- 
rządzili z dwóch samochodów ciężaro- 
wych rodzaj tanków, wjeżdżając niemi 
na kawiarnię ogródkową, w której sie- 
dział Sarret z kilkoma przyjaciółmi o- 
raz komendant policji. W ostatniej chwi 
e gą zapobiec zdemolowaniu lo- 

alu. 

Do późnej nocy miasto przedstawia- 
ło widok oblężenia. Dopiero gdy nade- 
szły posiłki policji z Wersalu i Paryża, 
zdołano przywrócić spokój. Dokonano 
licznych aresztowań. 


Sarret zwyciężył w Mantes. 


PARYŻ. W wyborach uzupełniają- 
cych do parlamentu w okręgu Mantes, 
gdzie odbyła się zaciekła walka pomię- 
dzy kandydatem unji narodowej Sarre- 
tem, a byłym posłem niezależnej lewicy 
Bergerym zwyciężył definitywnie przy 
balotowanlu Sarret, zyskując 8,788 gło- 
sów, podczas gdy Bergery otrzymał 
8,482. głosów. 

W 9-tym okręgu Paryża przeszedł w 
głosowaniu bez walki Cousin z federacji 
republikańskiej. 

Komentując wyniki wyborów uzupeł- 
niających w Mantes, prasa uważa, iż 
wyniki ich stanowią zwycięstwo rządu 
Doumergue'a. - 


Delegacja polska do Estoniji. 


TALLIN. — Delegacja polska, skła- 
dająca się z marszałka Senatu Racz- 
kiewicza, prezesa BBWR. płk. Sławka, 
ministra opieki społecznej Hubickiego 
oraz senatorki H. Hubickiej i płk. W. 
Rusina, będzie przyjęta przez 
państwa K. Patsa, prezesa Riigikogu 
K. Einbunda oraz ministra spraw za- 
granicznych J. Seljamaa. Na dworcu 
będzie obecna straż honorowa Kaitse- 
litu. 

Goście polscy, którzy przybywają 
do Talina w dniu 3 maja, b. r. spędzą 


szefa ` 


w Estonji 3 dni, z tych 2 dni w Talli- - 


nie i dzień w Tartu. 


Przyjęcie dla dziennikarzy 

w poselstwie polskiem 

w Berlinie. | 
BERLN. W gmachu poselstwa Rzpli- 
tej poseł Lipski podejmował herbatką 
wycieczkę dziennikarzy polskich. - W 
przyjęciu wzięło udział obok licznych 
przedstawicieli prasy niemieckiej, sze- 
reg wybitnych osobistości politycznych 
Rzeszy m. in. wicekanclerz Rzeszy von 
Papen, podsekretarz stanu w minister- 
stwie propagandy oraz szef prasowy 
Funk, dr. Hanfstaengel z gabinetu kan- 
clerza Rzeszy, radca ministerjalny Am- 
man i szef gabinetu ministerstwa pro- 


pagandy. 


Otwarcie linji lotniczej 


Warszawa — Berlin. 

WARSZAWA. — Wczoraj o godz. 
11.5% z lotniska cywilnego na Okęciu 
wystartował do Berlina pasażerski sa- 
molot „Lotu”, rozpoczynająe stałą ko- 
munikację lotniczą na. szlaku WarSza- 
wa — Berlin, 

Samoloty będą zatrzymywały się w 
Poznaniu. 


i 


salę. 


2. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś dni następnych. 
Wielkie święto twórczości polskiej! 
Rewelacja Sezonu! Najnowszy 
i najwspanialszy film polski! 


KOCHA.. LUBI... SZANUJE... 


Najwystawniejszy i najpogodniejszy film 
określony „perłą“ produkcji polskiej. 
Rekordowa obsada: LODA HALAMA 
Eugenjusz Bodo, Zula Pogorzelska, 
Władysław Walter i inni. 


an ŻA 
Konkurs Polskiej Akademii 
Umiejętności. 


KRAKÓW. Polska Akademja Umie- 
jętności ogłasza konkurs na następujące 
tematy: 1) Osadnictwo jednego z okrę- 
gów Sląska w wiekach średnich — na- 
groda zł. 1,000 — termin nadsyłania prac 
do 51.12.1934 r. 2) Historja jednego z 
miast na Sląsku — nagroda zł. 2,000— 
termin nadsyłania prac do 31 grudnia 
1934 roku. 


Napad bandycki na Związek 
Polaków w Chicago. 


CHICAGO. Przed zamknięciem biur 
w gmachu Związku Narodowego Pol- 
skiego kasjera na 3 piętrze weszło 6 
bandytów, uzbrojonych w ręczne karabi- 
ny maszynowe. Kazali oni wszystkim u- 
rzędnikom stanąć pod Ścianą z podnie- 
sionemi rękami, a kasjerce, p. Masłow- 
skiej, polecili wydać znajdujące się w 
kasie walory. Bandyci skradli 1.524 dol. 
gotówką, 8.000 doi. w pap. wartościo- 
wych i czeki na sumę 10.000 dol., oczy 
wiście nie będą mogli spieniężyć. 

Napad był starannie przygotowany i 
niezawodnie dokonany w porozumieniu 
z osobą, która dokładnie znała warunki 
1 zwyczaje biur związkowych. 


Uroczysty pogrzeb bohaterów 
serbskich. 


BIAŁOGRÓD. Wczoraj odbył się 
uroczysty pogrzeb 50 żołnierzy serb- 
skich, których szczątki odnaleziono nie- 
dawno podczas robót ziemnych w oko- 
licach Białogrodu. Żołnierze ci zginęli 
w r. 1914 podczas obrony miasta: 

W uroczystości pogrzebowej wziął 
udział król Aleksander, przedstawiciele 
parlamentu, premjer Uzunowicz z ca- 
łym gabinetem, szefowie zagranicznych 
misji wojskowych, delegacje towarzystw 
i organizacyj oraz liczne rzesze publicz- 
ności i młodzieży szkolnej. 


Austrja otrzymała wczoraj 
nową konstytucję. 


WIEDEN. Wczoraj o godz. 12.20 roz 
poczęło się ostatnie posiedzenie rady 


narodowej. Sprawozdawca komisji kon- 


stytucyjnej pos. Lindsauer zakomuniko- 
wał, że komisja konstytucyjna uchwaliła 
przyjąć do wiadomości wszystkie rozpo- 
rządzenia rządowe w liczbie 471, m. in. 
także rozporządzenie o nowej konsty- 
tucji. 

W głosowaniu, za wnioskiem komi- 
sji konstytucyjnej oświadczyło się 76 
posłów, przeciw głosom 2-ch posłów 
wielkoniemieckich. Członkowie „Land- 
bundu” przed głosowaniem opuścili 


Na tem skończyło się ostatnie zrzę- 
du posiedzenie rady narodowej. Dziś 
popołudniu zebrała się rada związkowa, 
która przyjmie do wiadomości uchwałę 


_ rady narodowel. 


Manja prześladowcza 
Waldemarasa.. 


KOWNO. Przebywający obecnie w 
Zarasach b. premjer Waldemaras cho- 
ruje na manję prześladowczą, doprowa 
dzającą do ciągłych zatargów z policją, 
pod której dozorem pozostaje. Przed 
paru dniami prof. Waldemaras zawia- 
domił ministerstwo spraw - wewnętrz- 
nych, że grozi mu porwanie i uprowa 
dzenie do Polski. Ministerstwo przepro 


kinowy STYLOWY“ 


Kino - Teatr 


p DZIA NŃ PETERA EWC EYTAOREA, 

Ostrzegamy! Zanim wejdziesz na tea 

film namyśl się dobrze. To nie żad n 
reklama! To szczera prawda! 


HRABIA ZAROW 


(Człow iek Kry polował na ludzi) 
„W rolach głównych: urocza |. 
FAY WRAY i bohaterski ROBERT 
ARMSRONG 
Nad program: Dodatki dźwięk owe, 


„SLOWO“ 


Przygotowania 


komunistyczne 


do rewolty w Paryżu. 


PARYŻ. Silne oddziały piechoty, ka- 
walerji i wojsk kolonjalnych wzmocniły 
w nocy garnizon paryski wobec zapowie 
dzianego od kilku tygodni przez komu- 
nistów i socjalistów wzniecenia rewolty 
na dzień 1 maja. 

Na wielkim placu przed gmachem 
Inwalidów w Paryżu odbyły się w for- 
mie ostrzeżenia dwie imponujące defi- 
lady wojsk, w których brały również u- 
dział oddziały artylerji. 

Tracąc grunt pod nogami, ekstremiś 
ci zechcą niewątpliwie wykorzystać dzień 
święta robotniczego, aby aktami teroru 
ratować się przed rosnącym brakiem po 


pularności. Taktyka partyj wywrotowych 
zdemaskowała się również wyraźnie w 
Mantes, gdzie komuniści sprowokowali 
po wyborach rozruchy, w których 30 o- 
sób odniosło rany. 


Według panującej tu opinji dzień 1 
maja będzie raczej dniem klęski, niż 
zwycięstwa elementów rewolucyjnych. 


Poczta, koleje, instytucje użyteczności 
publicznej oraz państwowe biura admi- 
nistracyjne będą urzędować normalnie. 
Zwołane na dziś trzy wiece komunistów, 
socjalistów i urzędników odbędą się pod 
czujnem okiem policji i wojska. 


Projekt państwa żydowskiego 
w Angoli. , 


LONDYN. „Daily Herald” donosi o 
wyjeździe specjalnej delegacji żydow- 
skiej do Lizbony, celem podjęcia z rzą- 
dem portugalskim narad w sprawie pro- 
jektu osiedlenia żydów w Angoli. Rząd 
portugalski w zasadzie zaakceptować 
miał plan kolonizacji żydowskiej w An- 
goli, również rząd brytyjski odnieść się 
miał do tego planu przychylnie. Obecnie 
pozostają do ustalenia szczegóły. 

Wysoki komisarz Ligi Narodów Mac 
Donald, który przybył do Londynu na po 
siedzenie rady, powołanej przez Ligę 
dla spraw uchodźców żydowskich z Nie 
miec, ogłosić ma według „Daily Herald” 
na sesji tej rady w środę ważną enun” 
cjację w sprawie osiedlania żydów w 
Angoli. 

Amerykańska organizacja pomocy ży- 


dom gotowa ma być do udzielenia 2 milj. 
funtów awansu na cele związane z wpro 
wadzeniem w życie tych planów. Osta- 
tecznym celem inicjatorów planu jest u- 
tworzenie autonomicznego państwa ży- 
dowskiego pod protektoratem Ligi Na- 
rodów. Sprzeciwia się temu rząd portu- 
galski, który nie chce dopuścić do inge- 
rencji Ligi Narodów na swojem terytor- 
jum kolonjalnem i pragnie, aby koloniś- 
ci żydowscy przyjęli obywatelstwo por- 
tugalskie. 

Plan kolonizacyjny Angoli zawiera 
bardzo szerokie możliwości i stać się 
może rezwiązaniem nietylko dla 60 000 
uchodźców z Niemiec, ale dla całego 
żydostwa i stworzyć nowe zmienione 
perspektywy dla akcji sjonistycznej. 


Prowokacja konfidentów Scotland Yardu, 


LONDYN. Sprawa trzech obywateli 
polskich: Popielca, Turka i Neumarka, 
oskarżonych przez londyński trybunał 
karny o przewiezienie do Londynu fał- 
szywych znaczków brytyjskich ubezpie- 
czalni socjalnej, przyjęła obrót dość 
niespodziewany. 

Z wczorajszych zeznań świadków o- 
skarżenia, którymi byli przeważnie ofi- 
cerowie Scottland Yardu wynikałoby, że 
oskarżeni zostali wciągnięci w pułapkę, 
w której główną rolę odegrali dwaj kon 
fidenci Scettland Yardu: Louis Markham 
oraz Mackey. 

Markham, który podawał się za fa- 
brykanta aparatów kinematograficznych, 
był dwukrotnie w Warszawie i ostatni 
raz opuścił Polskę na 2 tygodnie przed 
aresztowaniem oskarżonych w  Londy- 
nie, Markham pertraktował z Popielcem 
w Warszawie w kawiarni Europejskiej 
w sprawie interesów handlowych. Firma 
Popielca otrzymać miała od Markhama 
reprezentację generalną na Polskę wy- 
robów fotograficznych i aparatów foto- 
graficznych rzekomej fabryki Markhama 
w Londynie. Pertraktacje te dotyczyły 
także dostawy bawełny i wywozu drze- 
wa. Markham oczekiwał oskarżonych w 
Berlinie i z Berlina pojechał z nimi do 
Londynu. W Berlinie oczekiwał ich rów- 
nież Mackay, którego Markham przed- 
stawił jako swojego spólnika i który 


miał być oskarżonym pomocnym w Lon- 
„dynie. 

Trzy kuferki z podwójnemi dnami, 
w których znaleziono potem sfałszowa- 
ne znaczki, miały być pod opieką Mark- 
hama, a wcale nie oskarżonych. Po 
przybyciu do Londynu Markham opuścił 
na dworcu Liverpool Street i umówił 
się z nimi na następny dzień dla załat- 
wienia interesów. Zaś Mackay zapropo- 
nował, że odwiezie ich do hotelu Im- 
perial. 

Pod naporem pytań krzyżowych o- 
brony oficerowie Scotland Yardu przy- 
znają, że tego rodzaju była rola obu 
konfidentów. Przyznają oni również, że 
Mackay odwiózł obu oskarżonych do 
hotelu Imperial i nie czekając na nich, 
odrazu odjechał z przed hotelu z trze- 
ma kuferkami w boczną ulicę, gdzie o- 
czekiwał go nadinspektor. Gooch ze 
Scottland Yardu, który też opłacił tak- 
sówkę, przejął kuferki od Mackaya i ka- 
zał Mackayowi się ulotnić. 

Gdy osk. Popielec wyszedł z hotelu 
został on wraz z- Turkiem na ulicy za- 
trzmany przez dwóch oficerów Scottland 
Yardu i obaj zostali aresztowani pod 
zarzutem, żn trzy kuferki. które w mię- 
dzyczasie Scottland Yard przejął od 
Mackaya w posiadanie, były ich własno- 
ścią. 
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wadziło dochodzenia i stwierdziło, że 
obawy Waldemarasa są wytworem je- 
go fantazji. 


W Rumunji płoną lasy. 


BUKARESZT. —Z całego kraju nad- 
chodzą wiadomości o pożarach wielkich 
przestrzeni lasów, wywołanych długo- 
trwałymi upałami. Koło Targovisti spło- 
nęło 600 ha lasu. Pożar dotychczas nie 
został zlokalizowany. Koło Cluj w akcji 
gaszenia pożaru biorą udział oddziały 
wojskowe. Straty są bardzo znaczne. 
O ile w ciągu tygodnia nie spadnie 
deszcz, posucha wyrządzi nieobliczalne 
straty w zbiorach. 

W pobliżu Targovisti na przestrzeni 
12 km. kw. płoną lasy. Isnieje obawa, 
że pożar może się przenieść dalej, o- 
garniając lasy, które otaczają Sinaia. 
Dotychczas żadnego wypadku z ludźmi 
nie było. 


Marconi pracuje nad nowym 
wynalazkiem. 


„RZYM. — Marconi pracuje na jach- 
cie „Elektra” nad jakimś tajemniczym 


wynalazkiem. W depeszy, wysłanej do 
Londynu, Marconi wyraził nadzieję, że 
za rok albo dwa ogłosi wynalazek tak 
samo sensacyjny, jak w r. 1901, kiedy 
pierwsza depesza radjowa była wysła- 
na przez ocean Atlantyki. Laborator- 
jum Marconiego strzeżone jest przez 
osobną straż. Prade dokonywane są w 
najgłębszej tajemnicy, tylko jego żona, 
która jest również specjalistką radjową 
i jego najściślejsi współpracownicy wta- 
jemniczeni są w nowe eksperymenty, 


Aresztowanie anarchistów. 


BUDAPESZT. Obserwowany od daw- 
na przez policję obywatel rumuński 
Franciszek Tako, z zawodu ślusarz, zo- 
stał aresztowany w jednym z baraków, 
znajdujących się na peryferjach miasta. 
W baraku tym policja wykryła fabrykę 
maszyn piekielnych. Razem z Tako a- 
resztowano montera Jana Feja, który w 
chwili rewizji znajdował się w baraku. 

Dochodzenie ustaliło, że aresztowani 
tworzyli grupę anarchistyczno - komuni- 
styczną, która postawiła sobie za cel 
niepokojenie społeczeństwa  burżuazyj- 
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nego. Pierwsza maszyna piekielna miała 
wybuchnąć w dniu 1 maja. 


Bomba przed mieszkaniem 
prezydenta policji. 


BUDAPESZT. Przed mieszkaniem 
zastępcy prezydenta policji budapesz - 
tańskiej dr. Hetenyi'ego znaleziono bom 
bę napełnioną ekrazytem. Zamach ten -- 
pozostaje w związku z wykrytym w u- 
biegłą sobotę spiskiem komunistycznym, 
przyczem policja skonfiskowała na przed 
mieściu Budapesztu magazyn amunicji, 
należący do komunistów. Ustalono, że 
komuniści węgierscy otrzymywali sub- 
wencje ze strony centrali komunisiycz- 
nej w Amsterdamie. 

Komuniści planowali w dniu 1 maja 
cały szereg zamachów, przedewszy.  iiem 
na dr. Hetenyi'ego, który od szeregu lat 
r postrachem komunistów  węgier* 
skich. i 


Sytuacja rozbitków „Czeluskina” 


MOSKWA. 61 rozbitków  „Czelus: 
kina” znajduje się obecnie w zatoce 
św. Wawrzyńca, 6—w zatoce Opatrznoś- 
ci, reszta—w Wellen. W najbliższych 
dniach wszyscy zostaną skoncentrowa- 
ni w zatoce Opatrzności. 

Łamacz lodów „Krasin” komunikuje, 
że dotrze do miejsca katastrofy naj- 
wcześniej 15 maja. 

Prof. Schmidt opuścił Alaskę, uda- 
jąc się na dłuższą kurację do San Fran 
cisko. Po kompletnem wyzdrowieniu 
uczony odwiedzi Waszyngton ! Nowy 
Jork, skąd powróci do Moskwy. 


Skazanie Schutzbundowców. 


WIEDEŃ. Po dwudniowej rozprawie 
zapadł wczoraj wyrok przeciw 15 człon- 
kom Schutzbundu, którzy walczyli w 
domu gminnym Quellenhof. Przywód- 
cy Spanner i Janda skazani zostali na 
5 i3 i pół lat więzienia Schneider na 
20 miesięcy, reszta na 6 do 12 mie- 
sięcy. 

W Loeben stanęło przed sądem 17 
członków Schutzbundu. 12 z nich zo- 
stało skazanych za zdradę stanu na 
więzienie od 1 do 3 lat, trzej na 2 do 
3 miesięcy więzienia, 2 oskarżonych 
uwolniono. 
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Słowo sportowe 


— W Poznaniu wobec 5,000 widzów 
odbył się mecz bokserski pomiędzy re- 
prezentacjami Niemiec i Polski. Zawody 
zakończyły się zwycięstwem drużyny nie- 
mieckiej 10:6. Wynik ten uważać należy 
za pomyślny dla nas, drużyna polska 
wystąpiła bowiem w osłabionym skła- 
dzie. 

— W Antwerpji Holandja pokonała 
Belgję 4:2. W Bukareszcie Rumunja po- 
konała Jugosławię 2'1; w Budapeszcie 
Węgry pokonały Bułgarlę 4:1. Do fina- 
łów mistrzostw świata zakwalifikowały 
się: Węgry, Rumunja, Belgja, Brazylja, 
Egipt, Szwęcja, Hiszpanja, Italja, Austrja 
Czechosłowacja,  Szwajcarja, Niemcy, 
Holandja, Francja, a nadto zwycięzcy 
meczów Argentyna — Chile (1.5) i Mek- 
syk — USA. (24.5 w Rzymie). 

— W Pradze w towarzyskim meczu 
piłkarskim Czechosłowacja zremisowała 
z Węgrami 2:2. 

— W Krakowie w meczu o mistrzo- 
stwo Ligi Podgórze pokonało Legję war- 
szawską 2:0 (1:0). 

— W Poznaniu Warta pokonała War- 
szawiankę w stosunku 8:0 (2:0), 

— We Lwowie Pogoń w meczu o 
mistrzostwo Ligi wygrała ze Strzel- 
cem 3:0 (1:0). 

— Drugi mecz o mistrzostwo Ligi, 
rozegrany w Krakowie pomiędzy Craco- 
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vią a ŁKS. zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 4:3. 

— Ruch — Wisła 4:1. Zesłużone 
zwycięstwo mistrza Polski. 

— W dalszych zawodach zapaśni- 
czych o mistrzostwo Europy w Rzymie, 
zawodnicy nasi ponieśli szereg nowych 
porażek. W wadze piórkowej Philejama- 
ki (Finlandja), mistrz Europy, pokonał 
Dvoroka (Polska) W wadze półśredniej 
Nordling (Finiandja) odniósł zwycięstwo 
nad Rejniakiem (Polska). W wadze pół- 
ciężkiej Gęstwiński przegrał z Cadie- 
rem (Szwecja). W wadze ciężkiej Pu- 
ciata uległ Charlierowi (Belgia) Ponie- 
waż zawodnicy, którzy przegrali dwa 
spotkania, zostają wyeliminowani, z Po- 
laków odpadli już Ruda, Dvorok, Bajo- 
rek, Rejniak, Gęstwiński i Puciata. Po- 
został jeszcze Neuff, który dotychczas 
poniósł tylko jedną porażkę 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sroda 2 kwietnia. Zygmunta i Anast, 
Wschód słońca o g. 4.18. Zachód o g. 19 04. 


Ubył z naszych szeregów. 


Nad świeżą mogiłą ś. p. Leonarda 
Miłkowskiego. 


Nieubłagana śmierć wydarła z na: 
szych szeregów jeszcze jednego strudzo 
nego walką o niepodległość Ojczyzny 
bojownika. W ubiegłą niedzielę dnia 29 
kwietnia zmarł śp. Leonard Miłkowski, 
były sierżant I Brygady Legjonów Pol- 
skich i chorąży W. P. w stanie spoczyn 
ku. Od lat najmłodszych &. p. Miłkow- 
ski podjął walkę o niepodległość w kar- 
nych szeregach organizacyj wolnościo” 
wych i rozkonspirowany został uwię- 
ziony przez Moskali. W 1906 r. ucieka 
przed prześladowcami do Galicji, gdzie 
pracuje z wytężeniem sił w formacjach 
Strzelca, by z chwilą wybuchu wojny 
światowej wziąć udział w orężnym czy- 
nie Legjonów. Pokryty chlubnemi rana- 
mi, jako inwalida, dosłużywszy się stop“ 
nia sierżanta sztabowego, gdy Polsce 
zagrażała inwazja bolszewicka w 1920 
roku śp Miłkowski wstępuje ponownie 
do armji polskiej, by bronić granic Pol- 
ski. 

Dziś. we wtorek dnia 1 maja o godz. 
16 z domu żałoby przy ul. Narutowicza 
58 dawni towarzysze broni, rodzina i 
przyjaciele wyprowadzą zwłoki bojow- 
nilka o wolność na cmentarz w Rakowie. 
W tej ostatniej wędrówce doczesnej 
towarzyszyć mu będzie szczery żal: ubył 
z naszych szeregów! 

Sp. Leonard Miłkowski przeżył lat 48 
i osierocił żonę i troje dzieci. 


Kredyt na budowę domów 
robotniczych. 


Powstałe na podstawie uchwały Ra 
dy ministrów Tow osiedli robotniczych 
— jak się dowiadujemy — będzie mo- 
gło udzielać kredytu do 80 proc. kosz- 
tów budowy domów łącznie z ceną 
gruntu, na budowę domów jednorodzin- 
nych. Oprocentowanie wynosić będzie 
2 proc. w stasunku rocznym. Część 
kosztów budowy przewyższającą kredyt, 
jaki może być udzielony, pokrywać bę- 
dzie mogła instytucja, budująca przez 
wkład własny Wkład ten będzie mógł 
być uiszczany przez świadczenia oso- 
biste kandydata na budowę domu, a 
mianowicie przez pracę wzgl. gotówkę. 

Jak już swego czasu donosiliśmy, w 
r. b. na budowę domów przeznaczony 
jest narazie kredyt w wysokości 5 milj. 
złotych. 


865 tys. zł. na budowę szkół 
powszechnych. Towarzystwo popie- 
rania budowy szkół powszechnych prze- 
kazało komitetom prowincjonalnym 865 
tys. złotych na finansowanie- budowy 
szkół powszechnych na terenie swego 
działania. 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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Pierwszomajowe Święto. 


W Rosji sowieckiej dzień pierwszego 
maja święcony jest oficjalnie, również 
w Niemczech, które są zdecydowanym 
wrogiem czerwonego komunizmu i soc- 
jalizmu, dzień ten jest świętem państwo 
wem. W Polsce dzień 1 maja jest świę 
tem pracy, nie oficjalnym jednak i nie 
państwowym, tolerowanym, lecz nie o= 
bowiązkowym. Jest dniem solidarnej ma 
nifestacji pracowników umysłowych i fi- 
zycznych, zgrupowanych w niezaleznych 
i bezpartyjnych związkach zawodowych 
na rzecz ustroju jutra. Jest dniem ma- 
nifestacji ludzi pracy na rzecz ustroju 
przyszłości, który powstać musi na gru- 
zach dzisiejszego zła społeczno-gospo- 
darczego, w którem dominuje krzywda 
społeczna ludzi pracy, wyzysk i paso- 
rzytnictwo jednostek. 


W ezasach, kiedy socjalizm odgry- 
wał potężną rolę w dziejach postępu 
ludzkości, walczył z ciemnotą mas, z 
krzywdą, wyzyskiem, niesprawiedliwością 
i gwałtem — dzień 1 maja był świętem 
socjalistycznym. Dziś, gdy socjalizm, za 
miast kroczyć na czele postępu życia 
zatrzymał się w biegu, a rwący życia 
potok toruje sobie nadal drogę ku przy- 
szłości — charakter święta pierwszoma* 
jowego zmienił się całkowicie i przestał 
być świętem czerwonego socjalizmu. W 
czerwonej Rosji bolszewickiej, w faszy- 
stowskich Włoszech, w hitlerowskiej 
Rzeszy niemieckiej, nawet w Austrii 
krwawego kanclerza — dzień 1 maja 
jest galówką państwową. 

Pierwszy maj — święto pracy! 


Wpłata VIII raty Pożyczki Na- 
rodowej. W dniu 5 maja upływa ter- 
min płatności VIli raty Pożyczki Naro- 
dowej dla tych subskrybentów pożyczki, 
którzy wpłacają nzależność za obliga- 
cje w 11 ratach. Nie ulega wątpliwości, 
że termin ten będzie dotrzymany. 


Nowy dyrektor Towarzystwa 
Kredytowego. Naczelny lekarz Ubez- 
pieczalni Społecznej w. Częstochowie, 
współwłaściciel Kliniki Leczniczej przy 
ul. Kościuszki i właściciel nieruchomoś- 
ci przy ul. Najśw. Marji Panny Nr. 37, 
poseł dr. Tadeusz Biluchowski uzyskał 
stanowisko dyrektora Towarzystwa Kre- 
dytowego w naszem mieście, instytucji 
kredytowej właścicieli nieruchomości. 
Dotychczas płatne to stanowisko piasto- 


wał właściciel największego w Często- 
chowie hotelu „Polonja”, mec. Za- 
wadzki. 


Nowa lista ulg celnych. W „Dzien” 


niku Ustaw” R. P. Nr. 36, poz. 333, o` 
głoszono rozporządzenie z dn. 26 kwiet- 
nia b r. o ulgach cęlnych. Rozporzą- 
dzenie to zawiera długą listę ulg cel- 
nych, w której wyliczone są 
towary oraz wysokość stawki ulgowej. 


:W ten sposób ogłoszony został cały sy- 


stem ulg celnych, które zaczną obowią- 
zywać z dniem wejścia w życie rozpo- 
rządzenia, a więc 1 maja b. r. i będą 
obowiązywały do dnia 29 października 
b. r. włącznie 

W porównaniu z dotychczasową listą 
ulg celnych, nowa lista zawiera pewne 
zmiany, polegające na wprowadzeniu 
szeregu nowych towarów oraz na skaso: 
waniu kilku ulg, dawniej obowiązujących. 


Projekt policji lotniczej. W ko- 
mendzie głównej policji państw. opra- 
cowany jest obecnie projekt organizacji 
oddziałów lotniczych policji. Praca ta 
podjęta została w związku z uwidacz- 
niającą się coraz bardziej potrzebą zor. 
ganizowania specjalnych oddziałów poli- 
cyjnych, których zadaniem byłaby kon- 
trola rozwijającego się ruchu lotniczego. 


Wysiedienie zawodowych prze- 
mytników z pasa pogranicznego. 
Władze administracyjne na podstawie 
przepisów o pasie granicznym, zaczęły 
stosować rygory karne wobec osób za- 
wodowo trudniących się przemytnic- 
twem. Przemytnicy recydywiści zamiesz 
kali w odległości t. zw. pasa graniczne- 
go, otrzymają nakazy przesiedlenia się 
w głąb kraju. Obostrzenia te w sto- 
sunku do recydywistów mają na celu 
uniemożliwienie im prowadzenia dalsze- 
go przemytu. 


Nowe zeszyty Szkolne dla o- 
chrony wzroku dzieci. Ministerstwo 
W. R.i O. P. wydało obecnie nowe 
rozporządzenie, wprowadzające z nad- 
chodzącym rokiem szkolnym 1934.35 
jednolity typ zeszytów szkolnych dla 
uczniów szkół powszechnych. Nowy 
typ zeszytów wykonany będzie w trosce 
o ochronę wzroku dzieci. Zeszyty te 
będą miały minjaturę wykonaną w myśl 
przepisów lekarzy okulistów. To ujedno- 


stajnienie zeszytów ma również wpły- 
nąć na potanienie tego najbardziej roz- 
powszechnionego artykułu pomocy szkol 
nej. 

Ofiary. Dr. Stawnicki na akcję do- 
żywiąnią dzieci bezrobotnych na ręce 
Z.P.O.K. złotych pięć za miesiąc maj. 


Normy podatku lokalowego. 
Stwierdzono, że w wielu wypadkach 
nakazy płatnicze na: podatek lokalowy 
obliczane są w stosunku do lokali han- 
dlowych nieścisłe. Mianowicie od loka- 
li 1 i 2 izbowych handlowych oblicza 
się podatek według stawki 12 proc. za- 
miast 8 proc. Wobec tego należy przy- 
pomnieć, że w myśl par. 5 ustawy o 
podatku od lokali w brzmieniu ustawo- 
wem stopa podatku wynosi. dla lokali 
1, 2 i 3 izbowych 8 proc., dla lokali 4 
i wyżej izbowych 12 proc. Przeznącze- 
nie lokali jest obojętne. 

Jedynem miarodajnem  kryterjum 
jest ilość izb, z których składa się da= 
ny lokal. Podatnicy zatem, którzy o- 
trzymali wymiary niezgodne z powyżej 
przytoczonemi przepisami ustawowemi 
winni w terminie do dni 14 od chwili 
doręczenia nakazu płatniczego wnieść 
odwołanie do izby skarbowej za po- 
średnictwem odpowiedniego urzędu 
skarbowego. Niezależnie od tego nale- 
ży domagać się odroczenia płatności 
różnicy podatku, wynikającej z zastoso- 
wania niewłaściwej stopy podatkowej. 


Ujęcie wywrotowców z „litera- 
turą“ komunistyczną. Wczoraj przed 
południem koło t. zw. „mostu kacap- 
skiego” policja zatrzymała dwóch podej 
rzanych o działalność wywrotową osob- 
ników, przy których w czasie rewizji 
znaleziono większą ilość bibuły komuni- 
stycznej. Komunistów osadzono w wię: 
zieniu. 


Wędrówki po Wystawie 
Książki w Częstochowie. 
V. 


Następna sala to dział książek i pa- 
miątek regjonalnych. 

Dotychczas wędrowaliśmy bez prze- 
wodnika. Obecnie pomaga nam w zwie- 
dzaniu doskonały katalog opracowany 
przez Komitet Wykonawczy Wystawy 
przynoszący na wstępie cenne oświad- 
czenie tymczasowego prezydenta mia- 
sta pana Jana Mackiewicza, który o- 
znajmia że „pragnąc dać wyraz głębo- 
kiej i serdecznej trosce o dobro i kul- 
turę naszego miasta, Zarząd Miejski u- 
możliwił zrealizowanie zrodzonego wśród 
organizatorów „Tygodnia Książki” pro- 
jekty Wystawy Książki Polskiej oraz 
Regjonalizmu Częstochowy i okolicy”. 


Po ładnie napisanym dla Wystawy 


-aforyźmie i wykazie firm wydawniczych 


biorących udział w wystawie, znajdują 
się cenne uwagi o książce tak znako- 
mitych pisarzy jak Kornel Makuszyński, 


Zdzisław Dębicki, Helena Radlińska i 


M Choromański. 
Świetne są prace literackie M. Bie- 


R 


Kino „LUNA” 


Dziś wielka premjera! 
Najpiękniejsza para kochanków! 
Jean Harlow, najpiękniejsza 
gwiazda ekranów i Clark Gable 
jej uroczy amant w wielkim 

filmie p. t. 


Wtwoich ramionach 


Miłość!—Zdrada!— Poświęcenie! 


NAD PROGRAM: 


Najciekawszy Tygodnik Pa- 
ramountu i Kronika PAT. 


BRBEBRRRRKABEBE 


gańskiej—„Norwid o książce”, Karola 
Irzykowskiego—„Moja bibljoteka” oraz 
Wacława Kubackiego—„Kaprys bibljo- 
filski”. 

W dziale regjonalnym znajdujemy 
artykuły: Zdzisława Wróbla—„O regjo* 
naliźmie częstochowskim słów kilka”, 
O. Marjana Paszkiewicza— „Bibljoteka 
na Jasnej Górze” oraz dwie prace Bo- 
lesława Feliksa Stali—„Częstochowa” i 
„Jasna Góra jako twierdza”. 

Po tym wstępie o charakterze ogól- 
nym rozpoczyna się właściwy katalog 
działu starej książki i eksponatów reg- 
jonalnych. 

Uzbrojeni w katalog przechodzimy 
od gabloty do gabloty, od książki do 
książki, podziwiając „całą głębię twór- 
czego ducha ludzkiego w zwycięskim 
pochodzie i wiedzy”. 

Zazńaczyć należy, że katalog wy- 
stawy ma znaczenie zasadnicze wobec 
faktu, że obejmuje on szeroki zakres 
dzieł o Częstochowie i okolicy skrzęt- 
nie zebranych przez różne osoby w cią- 
gu wieków, przeto stanowi dla ludzi 
pracujących "naukowo, a szczególnie © 
nauczycielstwo, cenną pomoc w ich 
pracy zawodowej. 

Z przyjemnością dodać jeszcze pra- 
gnę, że nauczycielstwo miejscowe do- 
kładnie to zrozumiało i ze swych szup- 
łych poborów nabywa przewodnik, wra- 
cając z nim na Wystawę Książki kilka- 
krotnie. 

Z tego należy wnosić 


BRRRRRRBBEBREBB 
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iż wystawa 


"spełniła swe zadanie, gdyż obok innych, 


przewodnicy młodych dusz potraktowali 
ją poważnie. 

O tem jaki jest stosunek samej mło- 
dzieży i starszego społeczeństwa do 
wystawy pomówimy osobno. 

Widz. 


Biuro Techniczne 


„UNION” 


ZOO: 
I Aleja 14. — Tel. 17-70. 


Wszelkie artykuły techniczne i elektrotech 
niczne. Baterje anodowe i lampy radjowe. 
Pasy skórzane i wielbłądzie. Gaza młynar- 
ska, pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 
elektryczne i grzejniki. 


Do akt Nr. Km, 408-34, 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rew. I-go,zamieszkały w Częstocho 
wie, przy ul. Waszyngtona 67 m. 4, na zasa 
dzie art. 602 K. P. C- ogłasza, że w dniu 8 
maja 1934 roku od godz. 10, w Częstocho- 
wie przy ul. Kilińskiego Nr. 24,odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowi- 
cie: żyrandola elektrycznego, szafy, bibljo- 
teczkikilimodeseniowej, szafy jasnej do u- 
brania, oszacowanych na łączną sumę 575 
złotych, które można eglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym, 

Częstochowa, dn. 16 kwietnia 1934 r. 


KOMORNIK I REWIRU, 


Do akt Nr. Km, 1050/33 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rew I-go zamieszkały w. Częstocho 
wie przy ul. Waszyngtona 67 m. 4, na zasa 
dzie art. 602 K, P. C. ogłasza, że w dniu 15 
m a j a 1934 r, od godz. 10, w Częstocho- 
wie, przy ul. Nowy Rynek Nr. 6, odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: pianina f-my „Kerntophi Syn” 
oszacowanego na łączną sumę zł. 800, któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w miej- 
scu sprzedaży w czasie wyżej oznaczo- 
nym, 

Częstochowa, dn. 26 kwietnia 1934 r. 


KOMORNIK I REWIRIJ, 


4. 


Gospodarz uwięził lokatorki. 
Właściciel domu Ne 42 przy ul. św. Bar 
bary, Józef Szpigiel, zjawił się w sierp- 
niu 1932 roku w mieszkaniu  lokatorki 
swej, Julji Koseckiej, domagając się za- 
płaty komornego. Wobec tego, że Ko. 
secka pieniędzy nie posiadała, nie mogła 
uczynić zadość żądaniu gospodarza, któ- 
ry rozgniewany tem postanowił się ze- 
mścić. 

P. Szpiglowi braku pomysłowości za 
rzucić nię można. Pomysłowość jego 
stała się punktem wyjścia wczorajszej 
rozprawy w sądzie okręgowym, gdzie 
p. Szpigiel zasiadł na ławie oskarżo- 
nych, oskarżony o to, że zabił gwoź- 
dziami drzwi mieszkania p. Koseckiej w 
chwili, gdy w mieszkaniu znajdowały się 
córka i wnuczka p. K.  Uwięzione nie- 
wiasty przebywały w tak sprytnie obmy 
ślanym przez gospodarza areszcie aż 10 


godzin, gdyż mimo ich próśb, nikt z lo” 


katorów tego domu w obawie przed 
zemstą ze strony p. Szpigla nie pospie- 
szył z pomocą. Dopiero policja oswobo- 
dziła uwięzione. 

Na wczorajszej rozprawie, która ob. 
fitowała w szereg „gorących* momentów, 
zbadana była m.in. w charakterze 
świadka Stanisława Mszyca. Cofnęła 
ona swe pierwotne zeznanie i twierdziła, 
że nie widziała, aby oskarżony Szpigiel 
własnoręcznie wbijał gwoździe. Wobec 
kłamliwości zeznań świadka na wniosek 
pprok. Chawłowskiego Mszyca została 
aresztowana na sali sądowej. Będzie ona 
odpowiadała za krzywoprzysięstwo. 

W wyniku rozprawy mściwy gospo- 
darz skazany został na 6 miesięcy wię- 
zienia. lecz na mocy amnestji kara zo- 
stała mu darowana. 


W osiedlu olsztyńskiem zamiesz 
ka przeszło 100 uczniów. W dniu 
10 czerwca r. b. odbędzie się w Ol. 
sztynie uroczystość poświęcenia i o- 
twarcia nowowowybudowanego uczniow- 
skiego osiedla letniego. W osiedlu tem 
znajdzie pomieszczenie przeszło 100 
uczniów. 

Osiedle mieści się w okazałym pięk 

MI GREY” ŁZA: APTA I SRE DER W LUZY PYCKA 


~ 


KAPELUSZE 


WINS na każdą porę 


WYRAUJKOPF 


IALEJA 12 


RAK CET TA 
De wynajęcia 5 pokoi z kuchnią z wygo- 
dami. Aleja Kościuszki 28. 613. 
Kes rower używany w dobrym stanie. 
Oferty do Administracji „Słowa Często- 
chowskiego” pod „rower”. 


GOŁEM OKIEM, 


Każda droga do Rzymu prowadzi. 


Zdawałoby się, że to nonsens, gdy 
ktoś o sobie powie: jestem bezrobotny 
pracujący. 

Może kiedyś nie miałoby to sensu 
— dziś ma. ; 

Można być bezrobotnym i pracują- 
cym zarazem. Można pracować nie 
przestając być bezrobotnym, jak można 
być robotnym a niepracującym. 

Bezrobotny, to nie jest człowiek 
chwilowo, lub na dłużej, pozbawiony 
możności zarobkowania, — to zawód, 
to już dziś klasa społeczna, dla której 
tworzy się osóbne prawa i osobną pra- 
cę bezrobotną. 

Nie znaczy to, by taki pracujący 
bezrobotny nie pracował. Owszem pra- 
cuje, ale jako bezrobotny, i to bez u- 
szczerbku dla swego zawodu bezrobot- 
nego, t. zn. wcale mu się przez to le- 
piej nie wiedzie niż wtedy, gdy nie 
pracował wcale. Rozpoczyna i kończy 
pracę jako bezrobotny, pracę specjalną, 
bo dla bezrobotnych specjalnie zorga- 
nizowaną. Tyle tylko, że przedtem był 
bezrobotnym niepracującym a chwilo- 
wo jest bezrobotnym pracującym, by 
potem stać się znów bezrobotnym nie- 
pracującym. 

Powiedzieć dziś: bezrobotny — to 
mało. Trzeba określić jaki: zasiłkowo- 
ustawowy, czyli pobierający ustawowe 
. zasiłki z Funduszu Bezrobocia, zapomo 
gowo-społeczny, czyli pobierający za- 
pomogi z funduszów opieki społecznej, 
bezrobotny niepracujący i niepobiera- 


„SŁOwoO0* Nr. 99. 
dojrzałości politycznej Narodu Pol- 
PROSZKI e uratowała ona wprawdzie Pol- 
<KOWALSEKIN 2 ski od rozbiorów, ale przez okres 129 


STOSUJE SIĘ PRZY UPORCZYWYCH 


BOLACH , 


GŁOWY 


EJ KONIECZNIE ZE Z 


AKIEM 
„SERCE w PIERŚCIENIU” 


FAGRYKA CHEM=FARNAC, AP KOWALSKI, WARSZA: 


[_ 


SA 


KUPON ULGOWY 
dla czytelników „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO" 
do kinoteatru „ATLANTIC: 


na wspaniały pod- 
wójny program: — 


PORT SAN DIEGO 


W rolach głównych: Ben 
Lyon, Claudette Colbert 


Ernest Torrence. Oraz drugi progrsm: Wielki film z czasów rewolucji fran- 


cuskiej 
— p.t. 


POCHODNIA 


W rolach głównych: John Boles 
i Laura La Plante. 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 
II! miejsce 25 gr. Il miejsce za 35 gr., na | miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
wraz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami. 


Należy wyciąć i przedłożyć w kasie Kinoteatru „ATLANTIC* 
Nieważny w niedzielę i święta. 


nym budynku drewnianym. Koszty jego 
urządzenia i budowy wynoszą około 60 
tys. zł. Zawiera ono kilka wielkich sal, 
jadalnię. basen do pływania, instalację 
elektryczną i kuchnię wzorowo urządzo- 
ną, mieszczącą się w suterynie. Okna 
osiedla wychcdzą bezpośrednio na 
ruiny starożytnego zamku. 

W osiedlu, niezależnie od celów let- 
niskowych, w ciągu całego roku szkol- 
nego stale będą mieszkać i uczyć sie 
2 klasy według kolejności. 

Powstanie tej kolonji letniej jest za- 
sługą komitetu rodzicielskiego gimna- 
zjum państwowego im. R. Traugutta, 
który wiele już zasług dla dobra mło- 
dzieży położył. 


Wizyta złodzieja w sypialni p. 
Elżbiety. Sąd grodzki skazał na 9 mie 
sięcy więzienia Józefa Posyłka za to, że 
w styczniu r.b. zakradł się do sypialni 
p. Elżbiety Mrowiec i usiłował dokonać 
kradzieży, co mu się jednak nie udało, 
gdyż dzielna niewiasta, nie zważając na 
swój strój Ewy, złodzieja zatrzymała i 
przy pomocy zaalarmowanego dozorcy 
oddała go w ręce policji. 


NOTATNIK. 


Złośliwy automat telefoniczny. 


Po automatyzacji telefonów w Czę- 
stochowie tutejszy urząd pocztowo-tele- 
graficzny zainstalował na dworcu kolejo- 
wym automat telef., z którego po wrzuce 
niu 20 gr. można było uzyskać rozmo- 
wę miejscową Urząd telefonów, insta- 
lując automat ten na dworcu, miał 


jący żadnych zasiłków i żadnych zapo- 
móg i bezrobotny pracujący jako bez- 
robotny. 

Te cztery gatunki bezrobotnych nie 
różnią się między sobą zasadniczo w 
formie bytowania, gdyż. skala rozpię- 
tości różnicowej stoi daleko poza mi- 
nimum ich wymogów życiowych 

Zresztą przestali już być zjawiskiem 
anormalnem — są zjawiskiem normal- 
nem, jak normalnem jest zjawisko. że 
w czas kryzysu jeden człowiek zajmu- 
je kilka posad, czem się nikt nie 
gorszy, 

Dziś nikt się zbytnio nie przejmuje 
tem, że armja bezrobotnych Żyje w 
skali znacznie niższej niż minimum naj 
skromniejszych potrzeb człowieka i każ 
dy przyjmuje to za stan normalny, tak 
jak nikogo nie wzruszały podczas woj- 
ny krwawe komunikaty o masowych 
codziennych rzeziach tysięcy ludzi. 

Minęły te dobre czasy, kiedy samo- 
bójstwo z nędzy wywoływało zgrozę w 
czytelniku gazet. Dziś takie zdarzenia 
nie robią wrażenia — raczej zniknięcie 
ich z łamów prasy mogłoby wywołać 
wrażenie, jako zjawisko niezgodne z 
prawem natury i ze słusznością przy- 
słowia o drwach i wiórach. 

Nie ulega wątpliwości, że bezrobo- 
cie u nas stabilizuje się. Bezsprzecznie 
i bez względu na wahanie się cyfr o- 
ficjalnych o stanie bezrobocia. Stabili- 
zuje się, to znaczy wchodzi w okres 
trwały, gdzie bezrobocie dla bardzo, 
bardzo wielu ludzi staje się zawodem, 
zdobytym tragicznym zawodem ży- 
ciowym. 

Już dziś młody człowiek legitymuje 
się: jestem bezrobotnym synem bezro- 


oczywiście na względzie wygodę publióz 
ności, no i dochody przedsiębiorstwa 
„Poczta Telegraf i Telefon”, Całkiem 
słusznie gdyby nie pewne ale. . 
Automat chętnie przyjmuje 20-gro- 
szówki, ale pośredniczyć w rozmowie 
nie chce. Mimo wszelkich wysiłów, mi- 
mo stosowania się do wskazówek urzę- 
du telefonów, zamieszczonych na spe- 
cjalnej tabliczce, znajdującej się tuż nad 
automatem o rozmowie przez ten apa- 
rat niema mowy. Zwyczajnie, automat 
uparł się i milczy... ale 20-groszówki 
owszem, pobiera i pieniędzy nie zwraca. 
Sprawa jest zupełnie jasna: automat 
jest zepsuty. Wobec tego należy go 
albo skasować i zaoszczędzić publicz- 
ności niepotrzebnych wydatków i dener- 
wowania się, lub też doprowadzić go 
do porządku, a wtedy cel, dla którego 
zainstalowano ten sławny już w mieście 
automat zostanie osiągnięty. Wilk bę 
dzie syty i owca cała... 
DEEE 


RADOMSKA. 
Obywatele! 


Po cięźkich dla Ojczyzny naszej 
przejściach u schyłku Jej niepo dległo- 
ści widomym znakiem odrodzenia Na- 
rodu było uchwalenie przez wielki Sejm 
w dniu 3 Maja 1794 roku Konstytucji, 
zmierzającej do zasadniczej zmiany u- 
stroju państwowego i stwarzającej pod- 
stawy szybkiej naprawy Rzeczypospo- 
litej. Uchwalenie Konstytucji dowiodło 


botnego. Kto wie, czy i jego dzieci nie 
będą się legitymować podobnie — z 
dziada pradziada bezrobotny, jak daw- 
niej był z dziada pradziada herbowy 
szlachcic — taki dziad z dziada pra- 
dziada. 

Jakże beznadziejnie pustemi fraze- 
sami wydają mi się gromkie hasła o 
konieczności podejmowania walki o za 
grożoną demokrację. 

Co jej zagraża i przed jakiem nie- 
bezpieczeństwem bronić ją mamy? 

Nie ulega wątpliwości, że w miarę 
pogłębiania się kryzysu powszechnego 
stajemy się społeczeństwem coraz bar- 
dziej demokratycznem. Bezrobotny ro- 
botnik, rzemieślnik, kupiec, inżynier, le- 
karz, urzędnik i t. d. są doskonałymi 
wzorami demokratów. Stanowią bajecz- 
nie zespoloną rodzinę głodomorów i 
wyzbywają się racjonalnie burżuazyj- 
nych przesądów życia w dostatku, ko- 
rzystania z dobrodziejstw wiedzy i kul- 
tury i systematycznie zbliżają się do 
natury ludzi pierwotnych. 

Ja wiem, że ideałem demokracji nie 
jest spychanie człowieka w dół i zrów- 
nanie mas społecznych na najniższym 
poziomie egzystencji. Zgoła przeciwnie. 
Ale, gdy rzeczywistości dzisiejszej prze- 
kreślić nie można, gdy armja bezro- 
botnych rośnie i rośnie, gdy maszyny 
wypierają pracę rąk ludzkich, gdy chle- 
ba jest nadmiar, a nabyć go jest coraz 
trudniej, gdy wogóle wszystko dzieje 
się naopak na tym bożym świecie, to 
myślę, że chyba i demokratyzacja spo- 
łeczna dostała zawrotu głowy i kroczy 
uparcie, pocieszając się prawdomów- 
nością przysłowia, że każda droga do 
Rzymu prowadzi. 


lat Naród żył, wzmacniał się, wzrastał, 
czerpiąc siłę swą z tradycji i ducha 
Konstytucji 3 Maja. 

Dzień ten w Odrodzonem Państwie 
Polskiem wininen być nietylko dniem 
radości i dumy narodowej, lecz także 
dniem przykładnej ofiarności na cele 
fundamentalne, cele oświatowe, wszak 
mamy wychowywać pełnowartościewe- 
go obywatela Wielkiej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Budzenie ducha rtarodowego 
i instynktów państwowych, poczucie od- 
powiedzialności i wiary we własne Pań 
stwo, zaprawianie do „wyścigu pracy” 
oto zasadniczy cel pracy 6światówej 
w Odrodzonej Ojczyźnie. 

Cel to wspaniały, któremu może i 
winien służyć każdy obywatel Prze- 
świadczenie, że najdrobniejsza ofiara 
będzie cegiełką w potężnym gmachii 
Mocarstwowej Rzeczypospolitej Polskiej, 


niech będzie bodźcem i zachętą do 
składania datków na „Dar Narodowy 
3 Maja”. 

Za Komitet Powiatowy  prezydjum: 


przewodniczący — J. Łabudzki, starosta 
powiatowy, wiceprzewodniczący — ks. 
kan. Marjan Jankowski, J. Pruszyński, 
inspektor szkolny, skarbnik—T. Dębski, 
a bagi sekretarz—prof. A. Szwedow- 
ski. 

Za Komitet Miejski miasta Radom- 
ska prezydjum: przewodniczący sędzia 
adw. Wojas, wiceprzewodniczący — dr. 
D. Popławski, Wł. Landecki, komisarz 
rządowy m. Radomska, skarbnik — W. 
Karmański obw. m. Radomska, sekre- 
tarz - prof. A. Szwedowski. 

Przewodniczący sekcyj: KI. Kornhó- 
fer, dyrektor, prof. M. Kucharski, Eu- 
genjusz Petrykowski, zawiadowca stacji. 

Miejski Komitet Obchodu 3 Maja i 
Zbiórki na Dar Narodowy zaprasza 
wszystkich obywateli naszego miasta do 
wzięcia udziału w uroczystościach po- 
parcia organizowanych imprez oraz 
składania ofiar na „Dar Narodowy”. 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI: 


Dnia 2 maja godz. 19 — strzyk 
ulicami miasta, godz. 20—akademja w 
sali Rady Miejskiej. 

Dnia 3 maja godz 7—hejnał z wie- 
ży ratuszowej, godz. 9.30— zbiórka od- 
działów na placu „Kinemy”, godz. 10— 
uroczyste nabożeństwo, godz. 11—de- 
filada oddziałów i organizacji, godz. 15 
zabawa ogrodowa w parku Swiętojań- 
skim. 

Dnia 5 maja godz. 20—,czarna ka- 
wa z tańcami* w sali miejskiej. 

Dnia 3 i 6 maja odbywać się bę- 
dzie kwesta uliczna na „Dar Narodowy”. 

Ceny miejsc na akademję: od 50 
groszy do zł. 1,50. 

Wejście na zabawę ogrodową: dla 
dorosłych 30 groszy, dla młodzieży 20 
groszy. 

Cena biletów wstępu na 
Kawę” zł. 1. 

Komitet prosi fobywateli o udeko- 
rowanie domów flagami o barwach pań- 
stwowych i o przyozdobienie okien i 
balkonów nalepkami 3-cio majowemi, 


— Aresztowani za działalność 
wywrotową. W dniu 26 bm. o godz. 
6 zostali aresztowani przez tutejszy or- 
gan śledczy za działalność wywrotową 
Mojżesz Szpiro (Plac 3 Maja 18) i Fi- 
szel Gosławski (Reymonta 26). 

U aresztowanych m. in. znaleziono 
sztandar komunistyczny. 


— S$kradł 2 złote z szuflady kon 
tuaru Policja spisała protokół na Wła 
dysława Gwiazdowskiego (Jachowicza 
22) za kradzież 2-ch złotych z szuflady 
kontuaru w sklepie Wacława Stasiewi- 
cza (Jachowicza 4). 

ERURMAN =. AES ZORIEFAW GAZOWE dO I 20 


Do akt Nr. Km, 1011/33. c 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku rewiru Il-go Wacław Woźniakowski, 
zamieszkały w Radomsku przy ulicy Przed 
borskiej 35, na zasadzie art. 602 K.P, C. ob- 
wieszcza że w dniu 4 maja 1934 roku od 
godz. 10-tej na pokrycie należności Rache 
li Bugajskiej, odbędzie się publiczna licy- 
tacja ruchomości, należących do Tomasza 
Buczyńskiego w jego lokalu w maj, Cięż- 
kowice, gm. Żytno, składających się z ka- 
rety, radja, fortepianu i bryczki, oszaco- 
wanych na łączną sumę 1250 złotych, któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w miej- 
seu sprzedaży w Czasie wyżej oznaczo- 
n 


„Czarną 


m. 
I Radków, dnia 23 kwietnia 1934 roku. 
Komornik W, Woźniakowski, 


Nr AE 


Nr.*98 0 


Wskazówki dla lokatorów. Licz- 
ne sprawy sądowe i wyroki eksmisyjne 
za niepłacenie komornego są bezwąt- 
_ pienia skutkiem nadmiernie wysokich 
stawek czynszowych za lokale mieszkal 
_ ne. Stowarzyszenia lokatorskie prowadzą 
_ szeroko rozwiniętą akcję w kierunku u- 
_ zyskania ustawowej zniżki komornego, 
lecz równocześnie zwracają uwagę, iż 
w wielu wypadkach gospodarze bez- 
| prawnie pobierają wyższe kemorne, niż 
_ to przewiduje ustawa. 
E W związku z powyższem należy 
| zwrócić uwagę, że każdy lokator ma 
' prawo odwołać się do Urzędu rozjem- 
czego i żądać zniżki komornego, o ile 
Stawki są wyższe, niż przewiduje usta- 
wa, W tym celu należy złożyć podanie 
do Urzędu rozjemczego i załączyć kwit 
za komorne z czerwca 1914 roku; o ile 
brak takiego kwitu, mogą wysokość ko- 
mornego ustalić świadkowie, wreszcie 
© ile i to jest niemożliwe, lokator ma 
prawo domagać się przeprowadzenia 
wizji w swojem mieszkaniu. 
| Dodać należy, źe świadectwo ubó- 
 Stwa zwalnia od wszelkich opłat, zwią- 
zanych z odwołaniem się do Urzędu 
Rozjemczego. 
| NAOKO: UD EOKA OKT WZYWA KUTE IB WOBD A 
Nr. Km. 1480-33. 


Obwieszczenie. 

| Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie I rewiru Józef Mackiewicz zam. 
w Częstochowie, przy ulicy Waszyntona 
Nr. 67, w myśl art, II48 i 1149 Proc. Cyw. 
| niniejszem obwieszcza, że w dniu 20 wrześ 
mia 1934r.,0 godz. I0 rano w sali posiedzeń 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wydział 
_ Zamiejscowy w Częstochowie, odbędzie się 
' sprzedaż przez licytację publiczną nierucho 
| mości miejskiej należącej niepodzielnie 
| do Stanisława Witkowskiego, położonej 
w Częstochowie przy ulicy Warszawskiej 
Nr. pol. 236 składającej się z placu o prze- 
trzeni długości 130.80, szerokości 12.50 
metrów na którym wzniesione są następu- 
jące budynki: 

1. Dom murowany parterowy, pokryty 


| papą o 2-ch ubikacjach mieszkalnych, 


2) Przystawka z desek pokryta 
długości 7,70, szerokości 3 i wysok. 5 mtr. 

3) Przystawka z desek, pokryta papą, 
papą, długości 2, szerokości 1!/, i wysoko- 
ści 2 metry, 

4) Stajnia z desek pokryta papą, długo- 
Ści 4, szerokości 3 i wysokości 2,50 mtr. 

5 Ustęp z desek, pokryty papą. długo- 
Š ści 1 '/,, szerokości 1 i wysokości 2!/, mtr. 

Nieruchomość powyższa: 

a) w wspólnem z osobami obcemi, dzie- 
żawnem lub zastawnem posiadaniu nie 
znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki niema. 

; Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
 cunkowej 3000 złotych. 

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 proc. od sumy sza- 
cunkowej. 

Akta w sprawie niniejszej sprzedaży, 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cywil- 
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 

Wydział Zamiejscowy w Częstochowie. 
Komornik J. Mackie wicz. 
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Nr. Km. 1720-33. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie III-go rew. J). Kossek zam. przy uli- 
cy Waszyngtona Ne 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C. obwieszcza, że w poszuki 
waniu na rzecz firmy „Bracia Krauze“ su- 
my 5100 zł. z */, i kosztami, w dniu 13 wrze 
Śnia 1934 roku od godz, 10-ej w sali posie- 
dzeń Wydziału Cywilnego Piotrkowskiego 
Sądu Okręgowego w Częstochowie przy 
ul Panny Marji Ne 51, odbędzie się sprze- 
daż przez licytację publicz.nieruch miejskiej 
położonej w Częstochowie przy ulicy Hum 
bertowskiej Nr. 40, zawierającej przestrze- 
ni 5482 mtr. kw., na której znajdują się bu- 
dynki: dom parterowy murowany o 2-ch 
| ubikacjach, obora i inne wymienione w 
| protokule opisu z dnia 3 lipca 1931 roku. 

Nieruchomość powyższa: 

i a) ma założoną księgę hipoteczną w Wy 

dziale Hipotecznym w Cżęstochowie ozna- 
czoną N. 2300 rep. hip. 
> b) jest obciążona długami hipotecznemi 
1 kaucjami w kwocie 4.477 zł. z prot. i ko- 
 sztami oraz innemi ostrzeżeniami i ograni- 
czeniami, w działach III i IV wykazu hipo- 
 tecznego wymienionemi, 

ċ) stanowi własność Marjanny z Roga- 
czów Konusowej vel Kamuscwej, 

d) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się. 

e) została oszacowana do sprzedaży na 
10.005 z}, sprzedaż zaś jako w 2-im termi- 
nie rozpocznie się od 2-3 sumy szacunko- 
wej, czyli 6.666 zł. 67 gr. 

Życzący wziąć udział w licytacji winni 
złożyć kaueję w wysokości 109/, sumy sza- 
cunkowej, czyli 1.000 złotych, 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cywil- 
nego Sądu Okręgowego Piotrkowskiego 
. w Częstochowie. 

Komornik: Józef Kossek. 


Dia samotnych 
1 pokój z kuchnią do wynajęcia w 
nowym domu, ul. Chłopickiego 117 
(obok huty szklanej). 


„SŁOWO* 


5. 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Mo 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ Ne 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz. 


OBRAZKI SĄDOWE. 


Fatalna wizyta u fotografa. 


Było jak w złotej bajce. Poznali się 
ósmego stycznia, dziesiątego pierwsza 
randka, dwunastego dali na zapowiedzi, 
dwudziestego byli wspólnie u fotografa 
na przedślubnych zdjęciach i tegoż dnia 
zabrało ją pogotowie, ponieważ zdener- 
wowała swego narzeczonego. 

Szczegóły tego miłosnego dramatu 
wyglądają jak poniżej: 

— Szanowna pani będzie uprzejma 
oczęta prosto w aparacik, natomiast pan 
szanowny na moją rękę. Doskonale. Raz, 
dwa, trzy. Dziękuję. Próbne zdjęcia w 
przyszłym tygodniu, 

— Ale! Panie majster, nie w żadnem 
przyszłem tygodniu, tylko dzisiaj, już. 
Fotografja musi być mementalna, bo tu 
sią rozchodzi © szczęście ludzkiego ży- 


cia, 

. Wobec kategorycznego źądania klien 
ta fotograf zakrzątnął się i w godzinę 
później przedstawił gotową odbitkę. 

Narzeczona, panna Józsfa Boryś, by- 
ła zachwycona zdjęciem, natomiast przy 
szły jej mąż, p. Stefan Marczak, miał 
wyraźnie wściekłą minę. Mimo to zapła- 
cił lojalnie żądaną sumę i młoda para 
znalazła się na ulicy, 

— Podobnież ładnie wyszlim, proszą 
Stefcia na tej fotografji, zagadnęła pan 
na Józia, — Suknia jak żywa, takżesa- 
mo kwiaty i pantofle. 

-— O konfekcji damskiej będę mówił 
później, narazie zauważam, że za to o- 
blicze warto. pannie Józi wybić trzono- 
wy ząb. 

— W jaki sposób? 

— W taki sposób, że po jaką chole 


rę śmiejesz się panna na papierze, jak 
warjatka? Kto zobaczy — pomyśli, że 
drakie, czyli śmiechy chichy stroisz 
panna z narzeczeńskiego stanu, 

— Nie mogłam się strzymać, foto- 
graf miał na ścianie narysowaną gołą 
kobietę — odrzekła z zażenowaniem na 
rzeczona, 

— No, a pończochi tyż panuje przez 
tę ową kobietę puścili? 

— Pończochi? Gdzie? Co? 

— Jakto gdzie, zobacz panna Józia 
sama, 

Przystanęli pod latarnią. Istotnie na 
zdjąciu precyzyjny aparat utrwalił jak 
na dłoni dwa „puszczone oczka“ poń- 
czoch panny Józi, 

Okoliczność ta zasmuciła bardze nie 
szczęśliwe dziewczę, gdyż zdjęcie było 
przeznaczone do wysłania zamieszkałe- 
mu na prowincji wujowi oblubieńca, bez 
którego błogosławieństwa pan Stefan 
nie chciał nawet myśleć o ślubie. 

Na pociechę w strapieniu narzecze- 
ni wesali do restauracji, Po kilku kolej 
kach żałość tak wezbrała w sercu pana 
Stefana, że z okrzykiem: 

— Wujo pomyśli, że flondrę za żo- 
nę sobie bierę! — pobił pannę Józię do 
utraty przytomności, 

Po jej odzyskaniu narzeczona obra- 
ziła się bardzo i głosem nabrzmiałym 
łzami domagałą się wczoraj w sądzie 
grodzkim sprawiedliwości. Uzyskała ją: 
pan Stefan posiedzi tydzień w areszcie. 

Slub, rzecz oczywista, nie odbędzie 
się, chyba żeby serce kobiety przeba- 
czyło 


Z koncertu 
„Muzyki Polskiej“. 


Mam napisać sprawozdanie muzycz- 
ne z koncertu, który odbył się w ub. 
niedzielą w sali Straży Ogniowej. Zacz- 
nę od tego, ża widocznie w programach 
popełniono błąd, gdyż koncert rozpo- 
czął się o godz. 16,50, a nie jak poda- 
no o godz. 15. A może społeczeństwo 
częstochowskie zapomniało, że spóźnia- 
nie się jest wielkim nietaktem? 

Nie wiem, jak pisać, bo jestem zły. 
Właściwie byłem zły na Komitet Rodzi- 
cielski (najmocniej przepraszam) za 
zorganizowanie koncertu w tak piękną 
niedzielę i o tak wczesnej godzinie. A 
najbardziej byłem ały na redaktora „Sło 
wa Częstochowskiego", który mnie wy- 
słał na powyższy koncert, gdzie rzuco- 
ny byłem w andytorjum, składające się 
z Mamuś, Cioteczek, Babuś i t. p., któ- 
re przybyły, by podziwiać swe pocie- 
chy i za wyjątkiem kilku osób, nie 
zdradzały najmniejszego zainteresowa- 
pia się muzyką. 

Wysłuchanie programu było praw- 
dziwą męką, gdyż składał się on w 
większości z pieśni ludowych, które 
wymagały pewnego ustosunkowania się 
słuchaczów, A tu trudno było się eku- 
pić. Na sali jasno, przez cały czas kon- 
certu, akompanjament rozmów, a juź 
najmniej interesująco wyglądały słucha- 
czątka a nawet i słuchacze, którzy w 
czasie wykonywania programu  zajadali 
smaczne kąski, obficie popijając herba- 
tą lub lemoniadą. Chluby to podczas 
koncertu nie przynosi nikomu, a wy” 
konawcom odbiera się poprostu chęć 
do odtworzenia dzieł. Konkluzja: Mała 
muzykalność, słabe zainteresowanie się 
sztuką, lub niedostateczna inteligencja. 

Jedyną osobą naprawdę celującą w 
tem środowisku ludzi był pełen energji, 
zapału do pracy i polotu muzycznego, 
cichy, spokojny i sumienny wykonawca 
przyjętych na siebie obowiązków dyry- 
gent p. Zawadzki. 

. Program pierwszej części składał 
się z utworów: M. Zawadzkiego, St. 
Rączki, T. Mayznera, A. Karury, P. 


Maszyńskiego i St. Moniuszki w wyko 
naniu chóru Szkoły Kolejowej w licz” 
bie 800 dzieci pod dyrekcją p. M. Za” 
wadzkiego. 

Z radością patrzyło się na dzieci 
wchodzące karnie na estradę (mogłyby 
wzór brać niektóre chóry amatorskie), 
na twarzyczki przejęte doniosłością chwi 
li. Chór ten trzygłosowy, prztłaczający 
swemi rozmiarami wykonał pieśni poda- 
nych kompozytorów. Z ceałem uznaniem 
trzeba podkreślić tutaj cichą pracę p. 
Zawadzkiego, który potrafił zorganizo- 
wać (a musiało to kosztować wiele tru- 
du i nerwów) tak potężny chór, odzna- 
czający Się czystością brzmienia, ryt- 
miką, dynamiką oraz reagujący  dosko- 
nale na dyrekcję. 

ə muzykalność u dzieci jest w wy 
sokim stopniu rozwinięta, jako dowód 
może posłużyć fakt, iż dyrygent uderzał 
tylko w akord na fortepianie a dzieci 
same już odnajdywały słuchowe odpo- 
wiedni dla siebie ton harmoniczny. Naj- 
słabiej wypadła pieśń „Znasz li ten 
kraj“ St. Moniuszki, jako bardzo trudną 
do interpretacji. 

Panu M. Zawadzkiemu należą się 
słowa uznania za tę pracę na polu pie- 
śniarstwa polskiego i pewni jesteśmy, 
że mając takich kierowników wśród 
dzieci, polska pieśń nie zaginie, 

W drugiej części wystąpił profesor 
Szkoły Muzycznej im. St. Moniuszki p. 
Jerzy Jursik (skrzypce). 

„Legenda“ Wieniawskiego, w któ- 
rej autor w sposób wzruszający odtwa- 
rza legendę o Polskiem Morzu znalazła 
w prof. J. Bursiku szlachetnego odtwór 
cą. Szkoda tylko, iż zła akustyka sali 
nie pozwoliła artyście na oddanie wszel 
kich odcieni dynamicznych nut pod- 
wójnych. 

Gra prof. Bursika jest jasna. szcze- 
ra i prosta, pozbawiona wszelkiego e- 
fekciarstwa—tak gra szczery artysta. 

Usłyszeliśmy jeszcze „Mazura“ Mły- 
narskiego i na bis Poem Z. Fibicha. 

Akompanjator p. Z. Jałowiecki po- 
winien pamiętać, że akompanjament 
jest także częścią składową utworu 
skrzypcowego i nie można go lekcewa- 


żyć, jak to było z falami „Legendy“. 
Część trzecią wypełnił poczwórny 
kwartet męski odśpiewaniem pieśni lu- 
dowych pod kierunkiem p. M. Zawadz- 
kiego. Wystąpił on w niepełnym kom- 
plecie, ce prawdopodobnie przyczyniło 
się do słabszego wykonania utworów. 
Ostatnim numerem był trojak śląski 
w wykonaniu ucz. Szkoły Powszechnej 
p. Z. Wigurskiej-Folfasińskiej pod kie- 
rankiem p. A. Miziukowej. W barwnych 
strojach śląskich wystąpiły milutkie 
dziewczątka, odtwarzając charaktery- 
styczny taniee śląski. (Szkoda tylko że 
zgmodyfikowany). V. 


Z KRAJU. 


Sportowy sukces... 
złodzieja 
na motocyklu nabytym z grabieży 


W jesieni 1932 roku włamano się do 
mieszkania bogatego rzeźnika Wilozo- 
ka w Rybniku na G. Śląsku i skradzio 
no 3800 złotych i 4.200 marek n'emiee 
kich oraz wiele wartościowych przed- 
miotów na ogólną sumę 12.000 zł. 

W piątek ub. rozegrał się sądzie e- 
pilog tego sensacyjnego włamani:, któ- 
rego głównymi sprawcami byli. Paweł 
Zimny, Al. Erbstein, Odpowiadali oui 
wraz z kilkoma tewarzyszami. Zimny 
za część swego łupu złodziejskiego ku- 
pił motocykl z przyczepką, na którym 
ub. roku na wyścigach w Rybniku zdo- 
był pierwszą nagrodę. 

Sąd skazał Zimnego i Erbsteina na 
jeden rok więzienia, zaś towarzyszy na 
kary od 6 do 8 miesięcy. 


Włamywacze bawią się 


w oszustwa. 
Dobrana piątka powędrowała za 
Kraty. 


Oà dłuższego czasu w Warszawie 
grasowało dwu niebezpiecznych złoczyń 
ców, niejaki Karol Adolf Marketon i 
Władysław Tomaszewicz, którzy poda- 
jąc się raz za urzędników, to znów za 
inżynierów, odnajmowali wspólnie pokój - 
przy rodzinie, a następnie okradali 
swych gospodarzy. 

W ten sposób obaj włamywacze w 
Warszawie dokonali kilkunastu kradzie- 
ży, poczem przenieśli się na prowincją, 
stesując podobną metodę do swych, 
zgóry upatrzonych ofiar. 

Po dłuższych poszukiwaniach wozo- 
raj udało się wreszcie obu aresztować. 
W toku śledztwa ustalono, lż Marketon 
oraz Tomaszewicz skradzione rzeczy 
sprzedawali u trzech paserów, zamiesz- 
kałych w Warszawie, Mendla Achtera, 
Nuchima Zanieczkowskiego i Henryka 
Suskiego, 

Przeprowadzona rewizja w mieszka- 
niach paserów doprowadziła do odebra- 
nia znacznej części łupów, pochodzą- 
cych z kradzieży w Warszawie i mia- 
stach prowincjonalnych. Obu pomysłoe 
wych rabusiów osadzono w więzieniu, 


Objechał pół świata 
na fałszywe pieczątki. | 


Policja zatrzymała na granicy w 
Zbąszyniu 24-letniego Zygmu ita Matu- 
szewskiego vel Edmunda Maliszewskie- 
go z Warszawy, który przebywając w 
Madrycie, otrzymał tam paszport konsu- 
sularny. 

Przy pomocy tego paszportu posta- 
nowił objechać świat i w tym celu 
fałszował daty. Matuszewski vel Mali- 
szewski ebjechał całą Hiszpanję, Ame- 
rykę, Belgję i Francję i kiedy wracał 
do kraju został na granicy przychwy- 
cony. Matuszewskiego vel Maliszew- 
skiego sprowadzono pod eskortą poli- 
cyjną do Warszawy i tu go osadzono 
w areszcie. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń: 


„RENOMA 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do „wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe, 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
| sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p. 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 


OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 


„SŁOWO* 


Jedna z najwiekszych tajemnic życia 


zostanie wkrótce odsłonięta. 


Jest to tajemnica, która nie da- 
je spokoju ludzkości od wielu wieków 
tajemnica spowodu której radowały się 
lub płakały całe narody; tajemnica, 
która stanowiła o wojnie lub pokoju. 

Jedna z tych nielicznych tajemnic, 
których rozum ludzki nie był w stanie 
przeniknąć i której rozwiązanie zazdroś 
nie kryła dla siebie natura. 

Pytanie, na które nie umiano zna- 
leżźć odpowiedzi, brzmiało jaknajproś- 
ciej, 

CHŁOPIEC, CZY DZIEWCZYNKA? 

Poprostu szło o określenie płci nie- 
urodzonego dziecka, a następnie, jako 
drugi krok, o regulowanie tej płci we- 
dług życzenia rodziców. 

Na tem polu panowało tyle przesą: 
dów, co chyba na żadnem innem. Po 
dziś dzień „mówi się, i nawet tui 
tam wierzy, źe matka z bardzo zmie: 
nioną figurą to „na dziewczynkę” 
z mniej zmienioną „na chłopca”. 

Po dziś dzień w pewnych okolicach 
po wsiach i małych miasteczkach, mło 
de matki kupują od różnych bab i zna 
chorek „talizmany“ zapewniające tę, 
czy inną płeć noworodka. 

Od wielu, wielu lat uczeni biologo- 
wie i lekarze tworzyli całe mnóstwo te- 
oryj, mających na celu rozwiązanie tej 
zagadki. 

Słynna była teorja angielskiej uczo- 
nej pani Monteit Erskine, która uważa 
ła, że dziecko płci żeńskiej rodzi się 
z całkiem innych jajników, niż dziecko 
płci męskiej i że jajniki te pracują u 
kobiety na przemian. 

Ta teorja jest jednak uważana przez 
nowoczesnych uczonych za niedołężną 
i niewystarczającą. 

Nawet wielki Darwin zajmował się 
tą sprawą i uważał skłonność do ro- 
dzenia się chłopców, czy dziewczynek 
za dziedziczną i zależną od danej ro- 
dziny. Ale i on tej kwestji nie wyczer 
pał. 

CO JADA MĄTKA? 

Był czas, kiedy wierzono, że płeć 
jeszcze nienarodzonego dziecka zależy 
w zupełności od sposobu odżywiania 
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KOBIETA SZATAN 


POWIESC. 


Detektyw oglądnął ją uważnie ze 
wszystkich stron, pukał w zamek i krę- 
cił mechanizmem. 

— Wszystko w porządku — rzekł.-— 
Kasetę może otworzyć tylko ten, kto 
zBa słowny klucz. 

— A słowo znam ja tylko, — rzekł 
Falkenberg. 

Detektyw zapytał: - 

— (zy słowo 
czasu? 

— Nie. Kaseta zamknięta jest jesz- 
cze przy pomocy dawnego słówa. 

— (Chciałbym bardzo trochę poeks- 
perymentować — rzekł Krag. Czy 
pozostawi mnie pan samego przez trzy 
minuty? 

Kousula zdziwiła propozycja Kraga; 
że jednak nauczył się już ufać mu śle- 
po, rzekł szybko: 

— Samo przez się zrozumiałe. Czy 
wystarczy, gdy odejdę do sąsiedniego 
pokoju? 

— Najzupełniej. Poproszę pana, gdy 
będe gotów. 

Falkenberg opuścił pokój i zamknął 
drzwi za sobą. 

Skoro tylko 
najpierw okno. 


zmieniono od tego 


znikaął, Krag zbadał 
Odsunął grube firanki 
na bok, tak, że półblask przedświtu 
wtargnął do pokoju. Potem otworzył 
okno j patrzał badawczo do ogrodu i 
na drogę, poczem zmierzył na oko od- 
dalenie od okna do sekretarzyka. Gdy 
to ukończył, przeszedł spokojnie do se- 
kretarzyka, wyjął kasetę i postawił przed 
sobą na stole. Nie namyślając się anı 


EŃ 
Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


się matki w okresie ciąży. Ta teorja 
twierdziła, że w wypadku kiedy matka 
odżywia się niedostatecznie, przychodzi 
na świat chłopak. Matka, dobrze odży- 
wiana w czasie ciąży, wydaje na świat 
dziewczynkę. 

Są kobiety, które po dziś dzień 
wierzą w tę teorję. Inna teorja brzmia- 
ła, że płeć dziecka zależna jest od te- 
go, czyja indywidualność jest silniejsza: 
ojca, czy matki. O ile mężczyzna jest 
silniejszy indywidualnie rodzi się... cór 
ka, o ile kobieta zwycięża, rodzi się... 
syn. Teorji tej dowodzono zapomocą 
prawdy, że po każdej wojnie rodzi się 
więcej chłopców, miałoby to być dlate 
go, że silniejsi mężczyźni wyginęli na 
wojnie, a kobiety nabrały sił. 

ALKALOIDY I KWASY 

Słynny ginekolog niemiecki dr. Un 
terberger stworzył ostatnio inną jeszcze 
teorję. Twierdzi on, że kobieta może 
wpłynąć na płeć swego dziecka, zaży- 
wając w czasie wczesnej ciąży prepa- 
raty, zawierające alkaloidy lub kwasy. 
Flkaloidy wpływają na urodzenie się 
chłopca, kwasy na stworzenie dziew- 
czynki. 

Inny znany lekarz, także Niemiec 
dr. Werner Luppge twierdzi, że może 
poznać -płeć mającego się narodzić 
dziecka zapomocą analizy krwi matki, 
będącej w ciąży. 

Dwaj rosyjscy biologowie Kolcow i 
Szroder twierdzą, że mogą się przeko- 
nać o tem samem zapomocą aparatu 
elektrycznego. 

Ale te wszystkie teorje zakładają, 
że określenie płci dziecka zależne jest 
tylko od matki. 

OJCIEC MA GŁOS! 

Tymczasem, tak nie jest, jak twier- 
dzi najnowsza nauka. 

Amerykański biolog najsłynniejszy 
w naszej epoce uczony w tej dziedzi- 
nie, dr. Oscar Riddle twierdzi, że u 
wszystkich ssaków, a więc także i u 
ludzi samce posiadają dwa rodzaje ko- 
mórek: produkujące męskie chromoso- 
my, oraz żeńskie chromosomy. Wystar 
czyłoby więc wynaleźć sposób zabija- 


chwili, nastawił litery, przycisnął Sprę- 
żyne — i otworzył kasebę. 

— Może pan wejść! — zawołał. 

Konsul wszedł, 

Już od progu spostrzegł, że kaseta 
jest otwarta. 

Zatrzymał się i patrzył zdziwiony to 
na kasetę, to na detektywa. 

— To n'emożliwę! — zawołał. — To 
chyba złudzenie. 

Asbjórn Krag odpowiedział spokoj- 
nie i poważnym głosem, jak zwykle, 

— Powiedziałem dziś przedpołud- 
niem, że znajdę złodzieja, czy też zło- 
dziei, skoro otworzę kssetę. 

— Tak, — rzekł konsul — i 
otworzył pan kasetę. 

Detektyw zamknął kasetę, przyczem 
rozległ się specjalny trzask zamka i 
mówił dalej: 

_— Przyznać się muszę, że omyliłem 
się. Słowo znalazłem, ale — — 

— Ale — — ? — zapytał konsul. 

— W tej chwili tyle wiem, gdzie 
są złodzieje, co dziś przed południem. 

Ton irytacji i znużenia brzmiał w 
jego głosie, tak, że uczyniło to wraże- 
nie na konsulu. 

— Może mi pan powie, w jaki spo- 
sób znalazł pan to słowo? — zapytał 
konsul. 

Krag uczynił ruch wzbraniającz się. 

— Później — mruknął — później! 

Popatrzył na zegarek. 

— Niedługo będzie piąta, nie mogę 
już wracać do domu. Czy mogę u pana 
przenocować? 

— Z największą przyjemnością. Czy 
zadzwonić na służącego? 

— Pod żadnym warunkiem — wzbra- 
nial sią Krag — niech śpi stary! Czy 
nie mógłbym skorzystać z mieszkania 
pańskiego brata? 

Falkenberg namyślał się. 

— Ta — k, — mruknął, — ale 

— Zwłoki przecież zabrano? 


oto 
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jący jeden z tych rodzajów, by kwe- 
stja regulacji płci przestała być nieroz 
wiązana. 

Od chwili, gdy odkryto, że istnieją 
chromosomy, stwarzające dziewczynki, 
czy chłopców, zainteresowanie bada- 
czów kwestji płci przeniosło się z mat 
ki na ojca. 

BLIZNIĘTA. 


Uczony w ten sposób dowodził 
prawdziwości swej teorji. 

Wiadomo już powszechnie, że istnie 
ją dwa różne rodzaje bliźniąt: Ildentycz 
ne i braterskie. ldentyczne rodzą się 
z jednej zapłodnionej komórki żeńskiej, 
braterskie rodzą się z dwu różnych ko 
mórek zapłodnionych dwoma różnemi 
nasionami. 

Wobec tego, identyczne bliźnięta 
są zawsze oba albo dziewczynkami al- 
bo chłopcami, posiadają tę samą po- 
wierzchowność i podobne usposobienia. 
Braterskie bliźniaki mogą być tej sa- 
mej, ale mogą żyć i różnej płci i nie- 
rzadko są całkiem od siebie różne. 

Wniosek z tego jest prosty. Płeć 
dziecka zależy od rodzaju zapłodnionej 
komórki matki,. płci tej nie można 
zmienić już po zapłodnieniu, ale moż- 
na na nią wpłynąć w czasie zapłodnie- 
nia. 


FABRYKA CHŁOPCÓW. LUB 
DZIEWCZYNEK. 


Na tej zasadzie dwaj młodzi iondyń- 
scy uczeni twierdzą, że można wpły- 
wać na płeć jeszcze nieurodzonych i 
jeszcze niepoczętych dzieci i że zależ- 
ne to jest od składników wprowadza- 
nych w organizm matki. Składniki al- 
kaliczne będą wpływały na poczęcie 
syna, składniki ikwaśne na stworzenie 
córki. 

Jeżeli tak jest istotnie i jeżeli w 
przyszłości będzie się regulowało płeć 
potomstwa, wiele kwestyj zostanie raz 
nazawsze rozwiązanych. 

Nie będzie już nigdy krółowej El- 
żbiety gdyż na zamówienie będzie się 
stwarzało następców tronu. Przestanie 
istnieć kwestja nadprodukcji kobiet, 

Będzie zawsze dość mężczyzn na 
wojnę. 

A w każdym razie nie przypadek, 
tylko rodzice będą decydowali chłopiec 
czy dziewczynka. 
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— Tak, dziś po południu. 

— Wobec tego nic nie przeszkadza. 

— QOdprowadzę pana na górę — 
rzekł konsul. 

— O nie rób pan sobie kłopotu! Sy- 
piam najchętniej na sofie, lub sze- 
zlongu. 

— Jak pan sobie życzy — 
wiedział Falkenberg. 

Obaj panowie wyszli powoli soho- 
dami na górę i weszli do pokoju Ka- 
rola. 

Wszystko tam było niezmienione, 
Meble dywany i dzieła sztuki znajdo= 
wały sią w artystycznym  nieporządku, 
który Karol tak lubiał. 

W atelier raziły wchodzącego od- 
wrócone obrazy. 

Detektyw wskazał na szeroką ka- 
napę. 

— Tu będę spał — rzekł. 

— W tym pokoju? — zapytał Fal- 
kenberg. 

— Tak, dlaczegożby nie? 

— Ależ w tym pokoju — — — w 
tym pokoju — —. 

— A więc tu? — rzekł detektyw i 
rozejrzał się zaciekawiony. Ale to 
nie przeszkadza, abym tu spał. 

Zaciągnął zasłony u wielkich okien, 
tak, że w atelier było półmrecznie. Kon- 
sul pozostał przy drzwiach, na myśl o 
bracie przejął go znów dotkliwy ból. 

Asbjórn Krag zatrzymał się przy 
środkowem oknie i położył rękę na po- 
ręczy fotelu o wysokiem oparciu. 

— Stało się to może w tym fote- 
lu? — zapytał. 

— Tak, — odpowiedział cicho kon- 
sul — mój biedny brat usiadł naprze- 
ciw okna, by umrzeć w promieniach bu- 
dzącego się dnia. 

— Artysta aż do końca — szepnął 
Krag. 

Gdy zaś ujrzał przygnębienie kon- 
sula, podszedł doń szybko i delikatnie 


odpo- 
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Humor krzepi! 


70-letni, zniedołężniały Kornel Sa- 
fandulski zdecydował się wreszcie pod-- 
dać cudownej kuracji Woronowa. 

Nazajutrz po małpiej operacji, Sa- 
fandulski, budząc się rano, spogląda næ 
zegar i woła przestraszony. 

— Za 20 minut dziewiąta? Spóźnie 
się do szkoły. 


RADJO. 


WARSZAWA 2 maja 

7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20- 
Płyty gramofon. 7.35 Dzien. poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. dcmo- 
wego. 8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. prasy polskiej 11.50 Repertuar tea- 
trów 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty gramo- 
fonowe. 12.30 Wiadomości meteorologiczne 
12.35 XXV-ty koncert szkolny z Filh. War- 
szawskiej. 14.00 Dziennik połudn. 15.05 Wia 
domości o eksporcie polskim. 15.10 Wiado 


mości gosp 15.20 Płyty gramofonowe. 15.50- 


Audycja dla dzieci. 1620 Skrzynka poczto- 
wa. 15.35 Recital fortepian. 17.00 Koncert 
kameralny z Wilna. 17.30 Odczyt. 17.50 
„Swięto 3 Maja a Polska Mącierz Szkolna*. 
18,10 Muzyka lekka 18.50 Program na dz. na- 
stępny. 18.55 Rozmaitości. 19.15 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19.25 Feljeton liter. ze 
Lwowa. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 2000 Myśli wybrane. 
20.02 Koncert popul. wyk. ork. symfon. P. 


R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 20.45 Odczyt 


aktualny. 21.05 Transm. z Wilna. 22.00 Płyty 
gramofonowe. 22.50 Skrzynka radjowa, 23,05 
Wiadomości meteorol. dla komunik, lotn. i 
komunikat policyjny. 23.05 Dalszy ciąg mu-- 
zyki tanecznej. 


KATOWICE 2 maja 


7.00 Audycja poranna z Warszawy 11.35 


Program na dzień bieżący. 11.40 Codzienny 
przegl. prasy polskiej z Warsz. 11.50 Wiad 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert 
muzyki polskiej. 12.30 Transm. z Warszawy 
15.00 Urzęd. ceduła giełdy zbożowej. i to- 
war. w Katowicach 14.05 Komun, z Warsza 
wy. 15.20 Płyty gramofonowe. 15.50 Transm 
z Warśzawy. 16.20 „Skrzynka poczt. 16.35 
Recital fortepianowy. 18.50 Wiadom. Zw‘ 
Wynalazców. 19.00 Program na dzień nast. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Transmisja z War 
szawy. 19.43 Wiadomości sportowe, 19.37 
Transmisja z Warszawy. 22.00 Muzyka ta- 
neczna 23.00 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim. 

SPERETWEAICE 


Czytajcie Słowo 


wyprowadził go z pokoju brata. 

— Proszę iść na spoczynek, drogi 
panię — rzekł. — Ciężki dzień czeka 
pas jutro. Chcę również przespać się: 


dwie godziny. To mi wystarcza, jeśli 


mam robotę. Będę z panem jeszcze mó- 
wił, zanim pójdę do miasta. 

Falkenberg opanował się i aby da- 
lej nie zdradzać swej słabości, rzekł 
krótko „dobrauoe* i odszedł. 

Asbjórn Krag powrócił do atelier. 

Gdy zamierzał odsunąć grubą port- 
jerę, oddzielającą ten pokój od atelier, 
przystanął i żaczął nasłuchiwać. 

Potem nagłym ruchem odsunął port 
jerę i wszedł. > 


W fotelu, przed środkowem oknem, 


— w fetelu, w którym Karol się za- 
strzelił i który przed chwilą był jesz- 


cze pusty, w fotelu tym siedział jakiś 


człowiek. 
VII. 


W fotelu siedział jakiś człowiek, m | 


fotel stał przed jedynem, niezasłonię- 
tem oknem, tak, że szarawe światło po- 
ranku wpadało i blady blask rzncało na 
siedzącą postać. 

Asbjórn Krag stał chwilę w rozchy- 
leniu drzwi i przypatrywał się ciekawie 
tej postaci. A potem rzekł śmiejąc się: 

— Rozwijasz się dobrze, masz na- 
wet talent do ról efektownych, 

Postać w fotelu podniosła się, 

Był to służący Kraga i jego pomoc- 
nik, osiemnastoletni Jens, ż 


— Pana niczem nie można wytrącić p 


z równowagi — rzekł Jens, patrząc z 
podziwem na swego pana. 2 
Detektyw nic nie odpowiedział. Przy 
stąpił do okien 
zasłony, tak, że światło dzienne mogło 
dochodzić i wypełniać cały pokój. 


(D. e. n.) 


i podniósł wszystkie | 


koni m — 


